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T R E Ś Ć :

U p raw a bulw  —  n a p isa ł S tan isław  T y lick i.
K ilk a  słów o podniesieniu  chow u koni w G alicyi (c iąg  dalszy) _

n ap isa ł S tefan  B ojanow ski.
K orospondencye R edakcyi.
S praw y bieżąco.
Rozm aitości.
W iadom ości handlow e.

UPRAWA BULW.
Stan gospodarstwa rolnego danego k ra ju  jego większa 

lub niniejsza produkcyjność, uwidacznia się bardzo wyraźnie 
po stanie hodowli zwierząt dom owych: czem więcej w pewnym  
k ra ju  rozwiniętą je s t ona. tern bardziej możemy być pewni, 
że i upraw a ziemi i jej wydajność są w odpowiednim stosunku.

Mimo naukow ych odkryć ostatniej połowy ubiegłego 
wieku, które zrobiły zupełny przewrót w wiadomościach naszych 
co do sposobu żywienia się roślin, mimo, co zatem poszło, 
coraz większego zastosowanianawozów handlowych, —  nawóz 
zwierzęcy pozostał i pozostanie nazawsze podstawą użyźnia­
nia ziemi.

Rolnik, dbający o wzrost swych plonów, przedewszyst- 
kiein powinien się starać o wytworzenie ja k  największej ilości 
nawozów zwierzęcych, by nim możliwie jaknajsiln ie j użyźnić 
swą rolę. Nie w yklucza to zastowania nawozów handlowych, 
które gdy są użyte umiejętnie dopełniają brak i ziemi w odpo­
wiednie pierwiastki, w pływ ając bardzo dodatnio na wzrost i 
w ydajność roślinności.

W  wielu miejscowościach, w których w ydajność ziemi 
je s t słaba, utrzym anie licznego, intenzyw nie żywionego inwen­
tarza, naraża na zbyt w ielkie koszta i wprost nawet się 
nie opłaca; w takich razach żywienie na pastw iskach jest 
ogólnie praktykow ane, co się jed n ak  bardzo ujemnie odbija 
na słabej produkcyi nawozu.

Stajem y wówczas w błędnem kole z którego w yjść zdaje 
się nie sposób. Jak  zwiększyć wydajność biednej ziemi, gdy 
w żaden sposób niemoźemy j ą  dostatecznie użyźnić?

Jak  zwiększyć inw entarz i intenzywniej go żywić, gdy 
ziemia rodzi tak  mało?

P rzy  dzisiejszym stanie wiedzy rolniczej, czarodziejskie 
to koło daje się rozerwać i stopniowo, z ziemi, k tóra  naturalnie 
je s t biedną w pierw iastki konieczne dla wzrostu roślinności 
stw orzyć możemy glebę żyzną.

Na pierwszym planie postawić tu m usim y dobór odpo­
wiednich roślin, k tóre z natury  swej mniej są wym agające,

i mogą na takich biednych ziemiach w yciągnąć ilościowo 
i jakościowo ja k  najw iększą sumę pierw iastków  dla nich uży­
tecznych.

Do takich mało w ym agających roślin w pierwszym 
rzędzie należy bulwa.

Bulwa (Helianthus tuberosus, L .)  je s t odmianą słone­
cznika, pochodzenia według de Caudolle*) am erykańskiego. 
W  stanach zjednoczonych, w północno-wschodnich jej stronach 
przeważnie w stanie Indiana, rośnie ona dziko. Do Eu ropy  
sprowadzoną została, zdaje się, w X V II wieku.

Pochodząc z krajów  gorących, dla w ydania owoców 
wym aga wielkiego ciepła; w Europie też zakwita, lecz owoców 
nie wydaje. Rozpłodnia się za pomocą kłębów, k tóre są pod­
ziemną zgrubioną łodygą.

Bulwa pierwotnie upraw ianą była dla kłębów jadalnych, 
z rozpowszechnieniem się jed n ak  o wiele sm acznieszyck kartofli 
straciła ona swoje znaczenie.

Obecnie bulw a zaczyna zdobywać coraz więcej praw a 
obywatelstwa we Francyi. przeważnie w okolicach o ziemiach 
biednych, ja k  środkowa F rancya i Bretania; wogóle wszędzie 
tam, gdzie uprawa buraków pastew nych i cukrow ych nie 
może być z dostateczną korzyścią prowadzona. Dziś bulwa, 
jak o  pasza dla zwierząt, z kolei nawet w ypiera kartofle, przed­
staw iając równą wartość odżywczą, a dając plon na jedna­
kowej przestrzeni znacznie większy.

W obec rozszerzenia się zastosowania alkoholu dla prze­
m ysłu, przyszłość bulw y je s t wielką, zajm ie ona z czasem 
poważne miejsce, wszędzie tam, gdzie fab rykacya alkoholu 
z buraków  jes t niemożliwą.

We F rancy i i Belgi istnieją ju ż  naw et destylarnie, które 
albo z sam ych bulw, albo w połączeniu z burakam i lub 
kartoflami, przerabiają je  na alkohol.

Zależnie od sposobu fabrykacyi bulw y dają od 6 %  do
9%  alkoholu o 90°. W ydajność więc ich przechodzi naw et 
buraki.

P róby w ydajności kartofli i bulw. przedsięwzięte we 
r  rancyi na większą skalę przez p. M arre’a **), dały przeciętnie 
w ośmiu gospodarstwach na h e k ta r :

Bulwy zw yczajne 
Bulw y-pataty . . . .  
Kartofle prof. „M aerker“ 

„ „Im perator^ .

29,426 kilo. 
27,103 „ 
17,405 
17.331 „

*) Dc C audolle. „O rig ine de p lan tes cu ltivees.
**) „L ’a g ricu ltu re  R ouvolle“ .
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Jak  widzimy z tego, wydajność' bulw, na jednakowych 
ziemiach, przy tem samem nawiezieniu i jednakowej uprawie 
przechodzi o jedną trzecią wydajności gatunków kartofli 
znanej ze swej wysokiej produkcyjności.

A źe i wartość materyi odżywczych bulwy jest mniej 
więcej ta sama co i kartofli, więc uprawa jej pod każdym 
względem jest korzystną.

Takie są w ogólnych zarysach zalety tej rośliny, ma 
ona jednak i swe strony ujemne, które to właśnie są przy- 
czyną, źe uprawa bulw tak mało jest rozwiniętą.

Do ujemnych stron należy przedewszystkiem, bardzo 
złe przechowywanie się tej rośliny po jej wykopaniu; w ziemi 
jednak, że przechowuje się bardzo dobrze i nawet ma tę 
zaletę, że przy większych, kilkunastu stopniowych mrozach, nie 
marznie. Przedstawia to bardzo wielką niewygodę, niepozwa- 
lając przygotować na czas dłuższy prowizyi dla bydła. Dziś 
ujemna ta strona została, zdaje się, zupełnie usuniętą. Profesor 
Schribeaux zakomunikował w „Socielć National d’ Agricul- 
tu re“ *) łatwy i bardzo dobry sposób przechowywania bulw, 
zastosowany przez Dra. Cathelineau, który w środkowej Francyi 
gdzie uprawa bulw rozszerzyła się w znacznym stopniu, przez 
cztery lata już go praktykuje z ogromnem powodzeniem, 
feposób ten zasadza się na wyrywaniu bulw w czasie, gdy 
jeszcze jej łodyga nie zupełnie zniszczała, to jest, we Francyi 
w miesiącu grudniu; u nas wcześniej, zależnie od stanu 
temperatury. Po uprzednim odcięciu łodygi, na kilka centy­
metrów nad ziemią, robotnik podważa płaskiemi widłami razem 
z ziemią tak, żeby nie pozostawić żadnego najmniejszego kłębu, 
któryby w roku następnym dał nową roślinę. Cały pęk kłębów 
razem z ziemią do niego przyczepioną, układa się w kopce, 
w sposób następujący : na pokład wiązek chrustu do 30 c. 
wysokości, kładzie się na przemian, warstwami bulwy, prze­
kładając chrustem, aż do zwykłej wysokości kopca t. j. mniej 
więcej 2 metrów.

Zdaniem Dra. Cathelineau, który prowadził to na większą 
skalę, sposób ten pozwalał znakomicie przechowywać bulwy, 
aż do bardzo późnej wiosny.

Przyjm ując pod uwagę znacznie większą produkcyę bulwy 
niż kartofli, które, podług profesora Schribeaux, w zachodniej 
Francyi w ostatnich latach dawały tylko 4000 kilo z hektara, 
podczas gdy bulwa przy tej samej uprawie dawała do 30,000 
kilo, aż nadto widzimy korzyść uprawy tej rośliny. Drugą 
ujemną stroną bulwy jest zachwaszczanie gruntu.

Wszędzie, gdzie ją  dotychczas uprawiano, rolnicy uskar­
żali się na trudność oczyszczenia po niej gruntu. Na j mniej - 
szy pozostawiony kłąb w ziemi, w roku następnym dawał po­
czątek nowej roślinie i w wielkim stopniu utrudniał utrzy- 
wanie roli czystą, zdaje się, tak przynajmniej twierdzi Dr. 
Cathelineau, źe zastosowując sposób wykopywania wyżej przy­
toczony, zaradza się złemu. Jak  bowiem wiadomo, kłęby bulwy 
rozwijają się przy samej łodydze, podważając, więc przy wy­
rywaniu cały ich pęk z ziemią, jes t się pewnym, że nic w ziemi 
nie pozostanie, a więc i na przyszłość zachwaszczenia nie 
będzie.

Sposób uprawy.
Sposób uprawy bulw niewiele różni się od uprawy kar­

tofli; bulwa tak jak  i kartofle wymaga odpowiedniego nawo­
żenia, głębokiej orki i utrzymywania w czystości gruntu.

Dobroć gruntu, ilość nawozu użytego i staranna uprawa 
mają ogromny wpływ na zbiory. Jeżeli nie zawsze można 
rozporządzić dostateczną ilością obornika, dodać powinniśmy 
nawozów handlowych; uprawa zaś dokonaną być winna bar­
dzo starannie, bo wszelka oszczędność w tym kierunku odbija 
się ujemnie na zbiorze.

Co do składu chemicznego nawozu, jakiego bulwy wy- 
magają, to mają one nieco większe wymagania, niż kartofle 
nawozów azotowych, a znacznie większą ilość soli potaso­
wych.

Doświadczenia Miintz’a i G irard’a**) wykazały, że na 
1000 kilo wagi pochłaniają:

*) „Journal d’ Agriculture praktique".
**) „Les Eugrais" tom 1.

Kartofle Bulw y
A z o tu ........................... . 4.370 4.410
Kwasu fosforowego . . 2.030 1.390
P o tasu ...................... . 6.300 8610
W apna . . . . 1.800

Chcąc więc otrzymać duże plony, trzeba dobrze nawo­
zić gnojem, lub w braku jego używać soli potasowych i azo­
towych.

Orka winna być o ile możności głęboką i wykonaną 
przed zimą. a przed samem sadzeniem trzeba ziemię dobrze 
zbronować.

Sadzić się winno w rzędy w odstępach 60 — 70 centy­
metrów, na rzędach zaś kłęby 30 — 40 cm. od siebie odda­
lone. Zresztą odległość zależną jest od dobroci ziemi. Na 
ziemiach dobrych, przy silnem nawożeniu i głębokiej upra­
wie, odstępy ja k  wyżej; na gorszych ziemiach, słabem na­
wiezieniu, odstępy mogą być odpowiednio zmniejszone.

Do sadzenia używa się kłębów całych średniej wielkości, 
krajane podlegają łatwo gniciu. Sadzi się w ziemię na 6— 10 
cm. głęboko. Sadzenie rozpocząć można ja k  najwcześniej, jak  
tylko pogoda^ na to pozwala. Po pewnym czasie, gdy roślina 
jeszcze się nie ukazała, lecz chwasty zaczynają się już zie­
lenić, dobrze jest mocno zwłóczyć broną i powtórzyć to, ile 
razy okaże się tego potrzeba, co ułatwia utrzymanie pola 
czysto.

Wzrost rośliny następuje dosyć późno, w końcu kwie­
tnia lub początku maja, a gdy rzędy są już dobrze widoczne, 
winno się obradlić, gdy zaś roślina podrośnie, okopać tak jak  
kartofle. Jeżeli do tego czasu ziemia utrzym aną jest czysto, 
nie ma obawy o późniejsze zachwaszczenie. Wzrost rośliny 
od tego czasu postępuje bardzo szybko, a duże liście i wy­
soka roślina daje zupełne ocienienie gruntu, które staje na 
przeszkodzie dla wzrostu zielska.

Raz obsadzone pole bulwami może trwać lat kilka, do 
nieskończoności nawet. Przy sposobie wykopywania kłębów 
praktykowanego dotychczas, zawsze pewna ich ilość pozosta­
wała w ziemi, które w roku następnym dawały początek no­
wej roślinie.

Pozostawienie przez lat kilka pola obsianego bulwami 
pozornie wydaje się korzystnem, — w rzeczywistości się nie 
opłaca, — powinno się je  całkowicie wykopać.

Bulwy tak ja k  i kartofle powinno się sadzić corocznie 
i wykopując w jesieni starać się, by o ile możności nic 
w ziemi nie pozostało. Sposob wykopywania, o którym mó­
wiliśmy wyżej, pozwoli wykonać to z całą dokładnością.

Pozostawiając bulwy przez lat kilka na tem samem 
polu, przedewszystkiem nie możemy się spodziewać dużego 
zbioru. Każda roślina ma swoje wymagania i chcąc się cał­
kowicie rozwinąć, musi znaleźć w ziemi odpowiednie dla 
siebie pożywienie; wybrawszy je  w jednym  roku, trudno 
przypuścić, by odpowiednie części użyteczne dla tej rośliny 
znalazły się w dostatecznej ilości w latach następnych.

Można temu do pewnego stopnia zaradzić przez coro­
czne nawożenie; doświadczenia jednak wykazały, że mimo to 
w latach następnych nigdy nie otrzymano tak wysokiego 
plonu, ja k  w pierwszym roku.

Jest i inna tego zła strona: roślina pozostawiona na
miejscu, rozrasta się w rożne kierunki i już nie tworzy ró- 
wnych rzędów, co utrudnia bardzo radienie, a w zupeł­
ności przeszkadza wykonywanie go mechanicznie, narzę­
dziami.

Biorąc wszystko pod uwagę, przychodzimy do wniosku, 
że: s a d z e n i e  c o r o c z n e  i d o k ł a d n e  w y k o p y w a n i e  
w s z y s t k i c h  k ł ę b ó w  j e s t  j e d y n i e  r a c  y o n a l n ą  
u p r a w ą  b u l w y .  W ten też sposób dziś ogólnie prowadzi 
się uprawa tej rośliny we Francyi.

Jako pasza, bulwa nadaje się bardzo dobrze dla wszy­
stkich zwierząt domowych; wartość jej odżywcza zbliżoną 
jest do kartofli. W edług Petermanna przeciętna z wielu ana­
liz wykazała:

W o d y .................................................  77,68°/0
■ W ę g lo w o d a n ó w ................................ 19,69%

T łu szcz u ...................................................0,18%
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P r o t e i n ó w ...................................... 1-35%
Części m in e ra ln y c h .....................  1.10%

Okazuje nam to, że same bulwy, jako pasza, zawierają 
zbyt wielką ilość wody, by służyć mogły same za pokarm; 
przy skarmianiu niemi trzeba dodawać paszy skoncentrowanej 
jak : kuchy, ziarno, siano i t. p.

Corneyin*) radzi nie przechodzić 25 do 30 kilo racyi 
dziennej na 1000 kilo żywej wagi. w przeciwnym razie „po­
wodować może zaburzenia kiszek, zapalenie, wzdęcia, a cza­
sem nawet pewnego rodzaju odurzenia, które jednakże nie 
trwają długo“.

Dawać można bulwy surowe, lepiej je  jednakże goto­
wać, lub jak  kartofle w odpowiednich parnikach poddać dzia­
łaniu gorącej pary.

Zwierzęta przyzwyczaić stopniowo, gdyż nieprzywykłe 
do tej paszy, z początku w większej ilości przyjmować nie 
chcą, w każdym razie mieszać je  z paszą suchą.

Konie i wieprze zjadają je  z wielkim apetytem, te osta­
tnie bardzo dobrze się niemi tuczą. Wogóle bulwy bardzo do­
brze nadają się dla opasów.

Koniom gdy ziarno drogie, można z korzyścią pewną 
ilość owsa zastąpić bulwami. Lawalard**) podaje, że w wielu 
miejscowościach w Niemczech jako raeyę pokarmową dla koni 
dają: 12 kilo bulw, 5 kilo siana i 3 kilo owsa. W edług tego 
autora w Poiton (Francya), gdzie hodowla koni jest bardzo 
rozwiniętą, ogólnie wprowadzono w użycie bulwy, z wielkiem 
powodzeniem, szczególnie zaś dla źrebnych klaczy.

Takie przedstawiajjujemne i dodatnie strony bulwa, która 
dzięki małym wymaganiom, prawie zupełnej odporności na 
ataki owadów i choroby, powinna zająć poważniejsze miejsce 
w uprawie, co też z czasem i nastąpi.

Na zakończenie wypada mi dodać słów kilka o łodydze 
i liściach, które jakkolw iek mają podrzędne tu znaczenie, wziąć 
jednak w rachubę je  trzeba. Wysokość łodygi bulwy docho­
dzi do 3 metrów, a nawet niekiedy i więcej; łodygi wysu­
szone na słońcu, służyć mogą na opał, liście zaś i cieńsze czę­
ści łodygi znakomicie skarmione być mogą przez owce lub 
bydło.

Zastosowawszy nowy sposób uprawy, bulwa może nam 
oddać znakomite usługi, nietylko na ziemiach lekkich, lecz 
wszędzie, gdzie chodzi o paszę dobrą dla bydła.

Stanisław Tylicki.

Kilka s ł ó w  o p o d n i e s i e n i u  c h o w u  
koni  w  Galicyi .

N a p isa ł  

S tefa n  B ojanow ski.

Ciąg dalszy.

Pomimo, że w Niemczech znacznie ulepszono w ostatnich 
deceniach konia wojskowego, to jednak popełniono tam ten 
błąd, że zanadto forsowano wychów ciężkiego konia. Ostatnie 
międzynarodowe konkursy, jak  wyścig dystansowy Wiedeń- 
Berlin, konkurs w Turynie i raid Brukseła-Ostenda, przeko­
nały niemców, że obecny ciężki ich koń wojskowy nie może 
sprostać pod względem lekkości, sprężystości, zwrotności i wy­
trzymałości szlachetniejszym francuskim, węgierskim i gali­
cyjskim koniom; niemiecki bowiem obecny koń bojowy, po­
mimo swych zalet okazał się niższym w międzynarodowych i 
próbach od koni ościennych mocarstw. Poznanie postępów | 
dokonanych we Francyi na polu hodowli koni, oraz dokład­
niejsze zbadanie systemów stosowanych w tamtejszych rządo­
wych i prywatnych stadach, nabrało dla Rządu niemieckiego 
wielkiego dzisiaj znaczenia, skutkiem czego wysłane zostały 
w ostatnich czasach do Francyi dwie komisye i to jedna z końcem 
1901 r. do północnych, a druga z końcem zeszłego roku do

*) T ra itć  de Z ootech n ii.
**) L e eh era l, tom  I.

południowych i zachodnich departamentów. W  pierwszej, podług 
instrukcyi Kanclerza Państwa i pruskiego Ministerstwa rol­
nictwa badał radca von Oetken chów cięższych koni, a cesarz 
niemiecki po przeczytaniu raportu Oetkena ‘i po odbytej w tej 
sprawie konferencyi z Hr. Lehndorflem wysłał dyrektora rządo­
wego hanowerskiego stada w Celle p.' Grabcnsee do połu­
dniowej Francyi celem porobienia odpowiednich studyów nad 
chowem lżejszych koni, oryentalnego pochodzenia, w okolicach 
Pompadour i Tarbes. T o  o s t a t n i e  s t u d y u m  d y r e k t o r a  
G r a b e n s e e m i a ł o b y ć n a j w a ż n i e j s z e ,  bo  t u ta j c h o ­
d z i ł o  o g r u n t o w n e  z a p o z n a n i e  s i ę  z m e t o d a m i  
w y c h o w u  l ż e j s z y c h  k o n i  w o j s k o w y c h .

Od wielu lat W. Ks. Poznańskie było tą prowincyą, 
która dostarczała do armii niemieckiej lżejszego konia woj­
skowego, ale w ostatnich latach i tam, skutkiem za jedno­
stronnego wychowu koni wysokiej miary i ciężkiego kalibru 
z pomocą rządowych oldenburskich, hanowerskich i meklem- 
burskich reproduktorów, lżejszy tamtejszy koń wojskowy nie­
omal całkiem wyginął, wobec czego niemieckie komisye re­
montowe zaczynają coraz to więcej odczuwać wielki brak 

i  odpowiednich koni do tamtejszych pułków lekkiej kawaleryi. 
Ponieważ komisye wojskowe w Niemczech płacą za remońte 
bez porównania wyższe ceny, ja k  nasze komisye, przeto po­
wstała w ostatnich czasach u producentów remont w W. Ks. 
Poznańskiem myśl zakupywania w Galicyi takich remonto­
wych koni, jakich niemieckie komisye assenterunkowe po­
szukują obecnie dla tamtejszych lekkich pułków uzarów 
i dragonów.

Poznańscy producenci remont zamierzają traktować spra­
wę tę w bardzo poważny sposób, bo są zdecydowani rozpocząć 
wspólną akcyę wykupywania rokrocznie najlepszych koni 
remontowych w Galicyi. Poznańscy reflektanci na nasze konie, 
nie znając jednak stosunków tutejszych, łudzą się tylko nie­
potrzebnie nadzieją, źe akcyę taką będą mogli przeprowadzać 
w kraju naszym i z nami —- producenci koni w Galicyi nie 
posiadają bowiem tego praktycznego kupieckiego zmysłu, który 

i jest podstawą każdego dobrze obmyślanego handlu, tj. aby 
interes dobrze szedł — to m u s i  p r o d u c e n t  k o n s u m e n ­
t o w i  u ł a t w i a ć  n a b y w a n i e  s z u k a n e g o  p r z e z  n i e g o  
t o w a r u .  Hodowcy galicyjskich remont nie zrobią z pewnością 
w tym kierunku niczego, a reflektanci na nasze konie remon­
towe z Poznańskiego n ie  b ę d ą c  h a n d l a r z a m i ,  t y l k o  
p r a k t y c z n y m i  r o l n i k a m i  i skutkiem tego nie mając 

j  wystarczającego na to czasu, aby włóczyć się za końmi tygo­
dniami od wsi do wsi i z jednego powiatu do drugiego,a może 
nawet z zachodniej do wschodniej części kraju, zrezygnują z pe­
wnością z zakupna koni remontowych w Galicyi, bo koszta 
takiego zakupna, transport koleją pojedyńczych koni i strata 
czasu, byłyby tak znaczne, źe zjadłyby cały przypuszczalny 
w tym interesie zysk.

Ze galicyjscy hodowcy nie posiadają praktycznego ku­
pieckiego zmysłu, na dowód tego możnaby wiele przytoczyć 
przykładów i tak np. w marcu roku zeszłego odłożono nad 
calendas yraccas“ na zwołanej do Lwowa ankiecie projekt od­
bywania w Krakowie lub Lwowie dorocznych aukcyi na 
konie*), ponieważ zdaniem ludzi fachowych Galicya nie pro­
dukuje koni kwalifikujących się dla kupca zagranicznego 
skutkiem czego doroczne aukeye na konie nie mają u nas 
racyi bytu. N a te j  s a m e j  j e d n a k  a n k i e c i e  zawiązało 
się „Galicyjskie Towarzystwo hodowców koni“ , którego to 
Towarzystwa zadaniem miał być w y c h ó w  w w i e l k i c h  i l o ­
ś c i a c h  p i e r w s z o k l a s o w e g o  e k s p o r t o w e g o  m a t e r y -  
a ł u  t a k i c h  g a l i c y j s k i c h  k o n i ,  k t ó r e b y  m o ż n a  
s p r z e d a w a ć  n a  a u k c y a c h .  Inicyatorzy, motywując pro­
jek t obiecywali wiele, znaczna więc ilość obecnych na ankiecie 
hodowców i zaproszonych gości wpisała się zaraz w poczet 
członków nowo utworzonego Towarzystwa; wybrano natych­
miast Wydział, skarbnika, referenta i t. d. Działalność tego 
Towarzystwa była jednak nie wielka i nie długa; — nie wycho­
wano bowiem w ten sposób ani jednego pierwszoklasowego

*) For. S tefan  B ojan ow sk i „O dezw a do h od ow ców  i s fer  in tere so w a ­
n ych  w  sp raw ie  z cen tra lizo w a n ia  han dln  n a  k on ie  w  G a licy i"  w yd an a  n a ­
k ła d em  c. k. K ra k . T ow . R oln ., K raków , 190 1  r.



eksportowego konia dla konsumenta zagranicznego, Wydział 
ani na jedno nie zdobył się posiedzenie, po roku odesłano 
członkom zapłacone wkładki i nowo zawiązane Towarzystwo, 
rozwiązało się samo. — Żydki jak  dawniej, tak i teraz wyku­
pują od hodowców za marne pieniądze lepsze konie dla kup­
ców zagranicznych; producent remont goni za komisyą assen- 
terunkową, aby jej sprzedać swój produkt; pułkownik wy­
bierze najlepszego konia i zapłaci za niego 650 kor., resztę 
kupi nie kto inny, tylko znowu żydek i to nie drożej, jak 
za 300 kor. lub może i taniej, a my zamiast umiejętną ho­
dowlą podnieść gatunek naszych koni, a nie oglądając się na 
wojskowość postarać się w f a c h o w y  i k u p i e c k i  s p o s ó b  
o k o r z y s t n i e j s z y  z b y t  n a s z e g o  p r o d u k t u  w p r o s t  
k o n s u m e n t o w i  z a g r a n i c z n e m u ,  zadawalamy się tem, 
że tak jak  dawniej, tak i teraz czynniki do tego powołane, 
piszą dalej petyeye i postulaty do Wysokiego c. k. Rządu, 
aby podwyższyć raczył cenę remonty przynajmniej o 100 kor. 
Memorjały i petycje, opatrzone „Liczbą" pójdą nieczytane do 
archiwów c. k. Ministerstw; — wojskowość nie podwyższając 
ceny remonty, zakupywać będzie w Galicy i nadal po 650 K. 
konie przeważnie z a g r a n i c z n e ,  a upadek hodowli krajo­
wej, coraz to większe robić będzie postępy! c. d. n.

K O R E S P O N D E N C Y E  R E D A K C Y I.

Zapytanie. Dla średnich gospodarstw czysto rolnych, 
które muszą cały rok zatrudnić czeladź i część robotników, I 
by ich mieć na siewy i żniwa, najodpowiedniejszą i najtań­
szą jest młocka konną maszyną. Z kieratowych maszyn na­
dawałaby mi się transpartówka. Słyszałem jednak rolników 
niekorzystnie wyrażających się o pożytku i dogodnościach sy­
stemu kieratów przenośnych. Zapytuję w czem tkwi wada, a też 
jakie są w praktyce ujemne strony inłocarń przewoźnych kie­
ratowych ? Z poważaniem

S. Ostaszewski.

S P R A W Y  B I E Ż Ą C E

Biuro r a c h u n k o w e  przy Komitecie c. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie zmieniło z dniem 30 kwietnia, swój 
lokal dotychczasowy, przeniósłszy się na ul. Basztową Nr. 5 
(w oficynie).

Wydział T o w a r z y s tw a  d la  popie ran ia  polskiej nauki rol-  
Ctwa zawiadamia członków i osoby, które pragną do Towa­
rzystwa przystąpić, że doroczne W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
odbędzie się w dniu 8 czerwca b. r. o godzinie 10 w Kra­
kowie, w Collegium iuridicum, Grodzka 53.

Waleryan Kiecki. Godlewski,
Członek W ydziału. Prezes.

Tydzień rolniczy. C. k. Towarzystwo rolnicze w Wiedniu 
urządza w czasie od 17 do 23 maja b. r. włącznie „Tydzień 
rolniczy i leśniczy1', na którym najważniejsze kwestye gospodar­
skie i agrarno polityczne będą przedmiotem obrad. Specyalnie 
w poniedziałek 18 maja b. r. o godzinie 3 popołudniu odbę­
dzie się kongres przedstawicieli austryackich rad rolniczych 
i towarzystw rolniczych na którym omówioną będzie kwestya 
aktualna „o rolniczych stowarzyszeniach zawodowych" — re­
ferentem tej kwestyi jest sekretarz niemieckiej sekcyi rady 
kultury krajowej w Bernie Alojzy Postelt. Dalszymi przed­
miotami obrad będą: 1 ) 'kwestya zwoływania stałych rocznych 
zebrań przedstawicieli rad kultury krajowej i centralnych Towa­
rzystw rolniczych; 2) niedostatki w organizacyi rad kultury 
krajowej i Towarzystw rolniczych, a w szczególności zbyt 
ciasny zakres samorządu; 3) stanowisko krajowych urzędni­
ków rolniczych (przydzielenie urzędników ministeryalnych do 
centralnych krajowych władz rolniczych i przydzielenie urzę­
dników fachowych do Ministerstwa rolnictwa).'

C. k. Towarzystwo rolnicze wysłało zaproszenie do To­
warzystw rolniczych galicyjskich, celem wzięcia udziału tychże 
w kongresie przez wysłanie swych delegatów. Tydzień rolni­

czy rozpada się na zebrania pełne i zebrania fachowe sekcyjne. 
Na zebraniach pełnych omawiane będą: Ruch agrarny \\  Au- 
stryi, rozwój zawodowych stowarzyszeń rolniczych, cłowe i han­
dlowo polityczne żądania rolnictwa i leśnictwa, zboże jako punkt 
wyjścia gospodarstwa społecznego, ważność przemysłu młynar­
skiego ze względu na rolnictwo, konwencya brukselska cu­
krowa i jej wpływ na gospodarstwo rolnicze austryackie, mię­
dzynarodowy komitet dla ustanawiania cen zboża, znaczenie 
gospodarczego zjednoczenia państw środkowo europejskich, 
wpływ postępu technicznego na przemysł rolniczy, zużycie 
spirytusu, omówienie przyszłej międzynarodowej wystawy dla 
przemysłu fermentacyjnego w r. 1904, nowy sposób otrzyma­
nia drożdży sztucznych i t. p. Sekcyi poszczególnych będzie 5:

P i e r w s z a  s e k c y a  zajmie się gospodarstwem pry- 
watnem, administracyą agrarną, oraz stowarzyszeniami zarob- 
kowemi i gospodarczemi.

D r u g a  s e k c y a  roztrząsać będzie nowoczesne kwestye 
rolnicze uprawy roli i roślin.

T r z e c i a  s e k c y a  hodowlana w program swój wsta­
wiła zwalczanie gruźlicy u bydła, wpływ dojenia na wydaj­
ność mleczną z demontracyami, zużycie mleka, dyskusya nad 
duńskiemi stowarzyszeniami kontrolnemi.

C z w a r t a  s e k c y a  zajmuje się uprawą wina i owoców.
P i ą t a  s e k c y a  znaczeniem maszyn rolniczych i melio- 

racyą. Prócz tego będą miały miejsce wycieczki do wzorowo 
urządzonych. gospodarstw dolnej Austryi i do innych zakładów.

Konkurs na  stypendyum  dla w e te ry n a rz a .  C. k. Minister­
stwo rolnictwa rozpisuje na r. 1903 konkurs na stypendyum 
w kwocie 1000 koron dla młodego weterynarza z ukończo- 
nerni studyami w c. k. szkole weterynaryi we Lwowie, dla 
dania mu możności w czasie conaj mniej sześciomiesięcznych 
studyów w kraju lub zagranicą nabycia gruntownych wiado­
mości na polu rolniczej hodowli bydła. Podania wystosowane 
do Ministerstwa rolnictwa należy złożyć najdalej do 30 kwie­
tnia 1903 w rektoracie c. k. Akademii weterynaryi we Lwowie.

W y staw a  koni W r. 1903 odbędzie się we Wiedniu w cza­
sie od 16 do 24 maja na placu VI sekcyi c. k. Towarzystwa 
rolniczego wiedeńsk. w Praterze obok rotundy.

Rosyjskie m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  przesłało radzie rolni­
czej projekt ustawy normalnej o związkach Towarzystw rol­
niczych. Towarzystwa poszczególne zapytane o zdanie przez 
ministerstwo, oświadczyły się przeważnie za należeniem do 
związku lecz. dobrowolnie i przy zachowaniu samodzielności 
pojedynczych Towarzystw. Zadaniem związków będą: repre- 
zentacya i obrona interesu rolniczego danego okręgu, popie­
ranie powstawania nowych Towarzystw rolniczych, popieranie 
melioracyi rolnych, zakładanie stacyi meteorologicznych, orga­
nizowanie biur pracy dla robotników, zakładanie składów zboża, 
Towarzystw wzajemnego kredytu i t. p. Obecnie Towarzy­
stwom rolniczym nie wolno łączyć się w związki. Związki mają 
otrzymać prawo czynić starania u władz w sprawach rolni­
czych, wysyłać przedstawicieli na zjazdy w sprawach taryfo­
wych i na zebrania giełd zbożowych, wydawać opinie w kwe- 
styach poruszanych przez oddzielne Towarzystwa, zwoływać 
okręgowe zjazdy rolników, organizować przedsiębiorstwa dla 
przerabiania produktów rolnych i tworzyć kapitały dla wy­
dawania pożyczek na produkty rolne. Torg. Prom. Gaz. Nr. 56.

ROZMAITOŚCI.

Jakie s iać  buraki p a s te w n e .  Dzięki znaczeniu jakie zdo­
były sobie buraki w rolnictwie, rolnicy zwrócili uwagę na 
ulepszenie tej rośliny w celu wydobycia z niej jak  najwię­
kszych korzyści, czy to dla cukrownictwa, czy też dla paszy.

Długoletnia selekcya zmieniła całkowicie pierwotny cha­
rakter buraków, podnosząc dużą zawartość cukru w burakach 
cukrowych, pastewne zaś doprowadzając do rzeczywiście „Ma­
mutowych" rozmiarów. Sława tych kolosów roślinnych szybko 
się rozeszła i zaczęto powszechnie uprawiać „Mamuty" i im 
pokrewne gatunki.
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Nowsze jed n ak  badania, jak ie  przedsięwzięli francuscy 
uczeni, w ykazały, że te gatunki buraków  pastewnych, tylko 
pozornie są korzystne, w rzeczystosci zaś niniejszą m ają war­
tość niż o wiele mniejsze, zato bogatsze w inateryę suchą, 
dawne gatunki buraków  cukrowych, dzis zwane półcukrowe 
„ demi s ucr i er es “.

Przed laty k ilku  Deherain robił doświadczenia na po­
lach folwarku, należącego do szkoły rolniczej w Grignon, 
i przyszedł do przekonania, że buraki półcukrowe, jakkolw iek  
dają zbiory m niejsze od znanych buraków  pastewnych „Ma- 
m u t“ i im podobnych, przechodzą jed n ak  znacznie zawarto­
ścią m ateryi suchej; że wielkie bu rak i wodniste, posiadają 
małą zawartość cukru, bogate są w pierw iastki azotowe i prze­
ładowane są saletrą czyli azotem potasu. Małe buraki zawie­
ra ją  o połowę mniej m ateryi azotowych, co jest ich stroną 
ujem ną, lecz zato mniej zaw ierają saletry, co je s t ich zaletą, 
gdyż w większej dozie ta  saletra działa szkodliwie na krow y 
mleczne i na zw ierzęta opasowe.

Dalej doświadczenia wykazały, że odstępy między bu­
rakam i nie powinny być zbyt duże; dokładne obliczenia oka­
zały dla gatunków  buraków :

„Mam at “ „ Globe u
przy odstępach 35 c. i 25 c. na rzęd. 81.000 k. 84.800 k. na h.

40 „ 40 „ „ 84.400 „ 87.000 „ „ „

M ateryi zaś suchej analiza okazała: 
przy odstępach 35 e. i 25 e. na rzęd. 13.365 k. 11,394 k. na h.

40 „ 40 „ „ 12,720 „ 10,979 „ „ „
Mamy tu niezbity dowód, że nie zawsze wysokie plony 

są korzystne, że zw racać m usim y uwagę nie ty lko  na ilość 
lecz głównie na jakość plonów.

Doświadczenia podobne, w ykonane przez innych agro­
nomów, potw ierdziły w zupełności poprzednie.

Layallće w 1901 roku powtórzył te doświadczenia na 
w ielką skalę w w arunkach zwykłej uprawy, na folw arku do­
świadczalnym  przy wyższej szkole rolniczej w Angćrs.

Jako  nawóz użyto 30.000 kilo gnoju; 400 kilo super- 
fosfatu o 14/16%  zawartości rozpuszczalnego kwasu fosforo­
wego. Po zebraniu plonów burak i zważono i pobrane próbki 
odesłano do laboratoryum  departam entalnego, dla określenia 
wartości odżywczej.

Analiza w ykazała:
G a t u n e k  b u r a k ó w :

Żóite z Vauriac. Półcukrowe Półcukrowe
z główką z główką

zieloną różową.
Materyi suchej 10.80%  12.75%  14,54%
C ukru . . . .  6,70 „ 9,13 „ 12,30 „

W ydajność plonów na hektar wynosiła:
W agi ogólnej . . 47,000 kilo 45,300 kilo 39,200 kilo
M ateryi suchej . 5,076 „ 5,875 „ 5,700 „
Cukru . . ' . . 3,146 „ 4.135 „ 4,820 „

W ypływ a z tego korzyść na gatunek półcukrowyc.h 711 
kilo (5,787 —5,076 =  711) mat. suchej i 1329 kilo (4,473 
3149 =  1399) cukru  na hekt.

Że zaś cukier w burakach je s t jedną  z główniejszych 
części odżywczych, jasnem  więc, że te w łaśnie burak i po­
winno się uprawiać; że zaś burak i pastewne pochłaniają 
z ziemi ogromną ilość saletry, więc i ziemię więcej w ycień­
czają i zubożają w ten tak  ważny pierw iastek dla wszelkiej 
roślinności. ’ Stanisław Tylicki.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Jęczm ień na krupy. Kraków 28/1V, 00.00— 12.00 ił. Wiedeń 22/1V 
10.14—12.10 Ii., za 100 ky. ■

Kukurydza. Kraków 28/1V 00.00— 14.80 K., Wiedeń 25/IV, stara 
12 .80-13  80 Ii., now a00.00—00.00 K., Lwów 28/IV, nowa 11 00—12.00 K. 
Peszt 23/1V 12.04—12.80 K. Tarnów 24/IV 16.50—17.00 K. za 100 ky.

Hreczka.Kraków 28/1V, 13.50-14.80 K., Tarnów 17/1V, 16.50—17.00 
za 100 kg. Lwów 28/IV 12.50—13.00 K.

Kw
iec

ień

Pszenica Zyto Jęczmień Owies

Kraków............. 28 16.00—16.70 13.80—14.65 12.00— 13.50 13.70—14.10
Lwów................ 28 15.50—15.80 12.50— 12.60 10.50— 13.00 11.80—12.50
Tarnów ............. 24 15.00— 16.00 13.01—13.60 12.50—14.00 12.00—12.50
Powołoczyska . 22 15.40—15.80 11.20—11.80 8.30—10.80 10.20—10.80

„ ros. bez cła 12.00—12.90 9.80—10.3000.00-00 00 8.20— 8.70
Wiedeń . . . . 28 17.00—17.80 14.30—14.60 j  4.50—16.70 12.80—13.20
P e s z t................
Ceny w koronach 

za 100 ky.

23 15.60—15.62 13.64—13.6600.00—00.00 12.10—12.40

B e r l i n ............. 27 15.90-16.30 13.40-13.80 00.00-00.00 13.60-14.20
Wrocław . . . . 27 15.60—15.90 12.80—13.20'14.10—14.30 13.10—13.80
Poznań .............
Ceny w markach 

za 100 ky.

27 15.80—16.10 12.50-12.90 12.60—13.00 13.20—13.70

Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

10 5.35—5.80 3.80—4.10 4.00—4.60 2.65 3.30

S trą czk o w e , p rzem y sło w e , o k o p o w e  i nasiona .
Groch. Kraków 28/1V, 16.50—24.50 K. Wiedeń 23/IV, 20.00—28.00 

K. Lwów 28/IV, 11.50-20.00 AT., za 100 ky. Tarnów 24/IV 18.00-26.00 li.
Fasola. Kraków 28/1V, 18.00—26 50 Ii., Wiedeń 24/1V, drob. 23.00— 

25 00 K., długa i plaska 23.50—27 50 K., pstra 13.50—15.50 K. Tarnów 
24/IV 14 00—18.00 K. zalOOAą/.

W yka. Kraków 2I/IV 00.00—00.00K., Lwów 28/1V 9.00—11.50K. 
za 100 ky.

Rzepak. Kraków 0/XI1 00.00—00.00 K Tarnów 6/11 18.00—18.50 K. 
Lwów 28/IV 17.00—18.00 K. za 100 ky.

Kartofle. Kraków 28/IV3.60—4.40 K. za 1 HI. Wiedeń 24/IV 7.40—10.00 
K. Tarnów 24,1V 3.70—4.00 K. za i00 ky.

Z w ierzęta  i produkty  zw ierzęce .
W oły. Wiedeń 27/IV. galicyjskie prima 74.00—78.00 li., secunda 

66 00—73.00 A"., lertia 60 — 65 Ii., za 100 ky. żywej wagi. Spęd z Galicyi 
442 sztuk, wszystko sprzedano.

Podgórze pod Krakowem 24/1V. Spędzono na targ 515 sztuk bydła 
rogatego, 291 sztuk cieląt, 113 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 64—69 K., za średnie 60—64 K., za cielęta 58—60 li. 
za trzodę 80—86 K. za 100 Kg. żywej wagi. Sprzedano wszystko.

Nierogacizna. Wiedeń 27 IV prima 89 —98 li., tłuste 103.00 —114.00 
Ii. za 100 kg. żywej wagi.

Hasło. Wiedeń 23/IV. deserowe 2.20—2.50 K. wiejskie 2.00—2.20 Ii. 
zwykłe targowe 1.80—2.00 li. Kraków 28/1V, targowe 1.80—2.20 l i  za 1 
ky. Hamburg, 24/IV, stołowe I klasy 210.00—224.00, II klasy 204.00— 
208.00, III klasy 000 marek za 100 ky. Berlin 22/1V dworskie i spólko- 
we, prima 224—230 secnda 220—226, tertia 210—220 marek za 100 ky.

Jaja. Wiedeń 23/IV, prima 42—43 sztuk, seeunda 44—45 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 00 sztuk za 2 Ii., Kraków 28/1V 2.00—2.60 K. 
Berlin 27/1V 2.50—2.80 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 27/1V surowy 75% 40.00 —40.35 K., rafinowany 90°/o bez 

opłaty 132.50—133.25 K .
Lwów 28/1V gotowy paritas Tarnopol 33.00—33.50 K.
Kraków 28/1V okowita z opłatą, na 75% Tral. 136 K., spirytus 

z opłatą, na 95% Tral. 176 li., za Hektol.

Pasza .
Siano. Kraków 28/IV 6.60—6.40 K., Tarnów 24/1V4 50—5 00 li. 

Lwów 18/111 0 .00-0 .00 , Wiedeń 24/1V 4.40—6 60 li . za 100 ky.
Koniczyna. Kraków 28/1V, 6.40—6.80 Ii. Wiedeń 24/IV 4.80—7.00 li. 

za 100 ky.
Słoma. Kraków 28/IV 4.00 —4.40 Ii. Tarnów 24/1V, 3.20—3.60 I i .  

Wiedeń 24/1V 3.00—3.80 za 100 kg.

Jęczm ień pastew ny Wiedeń 23/1V, 11.60—12.20 Ii. Lwów 28/1V 
11.50—11.50 A., za 100 ky.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adani Krzyżanowski.
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Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy wydatek masła i najlepsze masło
są tylko w tedy  możliwe, jeżeli się od­
dziela śm ietankę z mleka zapomocą 

centryfugi

A L F A  =  
S E P A R A T O R

360000 cen try fug  w  użyciu. 600 p ierw szych nagród.

G rand Prix  P aris 1900. j
W szelkie p rzy rząd y  po trzebne w  gospodarstw ie  m lecznem : 
Kierznie, w y g n ia ta cz e ,  ch łodn ice,  naczyn ia  i konwie  z b lachy  s ta low ej .

Zakładanie zupełnych mleczarń rę­
cznych i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A
S E P A R A T O R

W iedeń XVI, G angelbauergasse  Nr. 29.

C enniki i pouczające broszury  darmo. -  Należy  
żądać »A lfa -M itthe ilun gen « .

" v Merto Do kwestyi nawozowej.
M ączk a  T h o m a s a  z g w ia zd ą  

jes t najlepszym  i najtańszym  nawozem, zaw ierający kwas fosforowy 
dla każdego gatunku  zboża, koniczyny, kartofli, rzepy, na  łaki 

i pastwiska.
M ączka T h o m a s a  z g w iazd ą  

działa również szybko i pewnie ja k  superfosfat, a przewyższa go 
dłuzszem działaniem , jakoteż  wysoką zawartością wapienia i magne- 

zyi, przy o wiele niższej cenie.
M ączka T h o m a s a  z g w ia zd ą

sprzedaje się z gw arancyą zawartości kwasu fosforowego rozpu­
szczalności w kwasie cytrynowym i miału, a  odsprzedawcy dostar­

czają jej po oryginalnej cenie.
M ączka  T h o m a s a  z  g w iazd a  

pakuje się w blombowanyeh workach, na których oznaczona jest 
zawartość i powyższa m arka ochronna (gwiazda).

P rz e s t rz e g a  się przed zakupnem  tow aru  poślednie jszego .

FABRYKI FOSFATÓW THOMASA
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręka
Berlin W. 3 5  — Karlsbad 17.

J ó z e f  K a r r a c l l  Lwów, ul. Jagiellońska 22.

A. W. KANISS
WURZEN, Saksonia. 

»SPECYALNOŚĆ«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA
r„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Panów W łaścicieli dóbr i Dzierżawców 
ze założyłem

Agencyę rolniczą
koncesyonowaną przez Wys. c. k. Nam iestnictwo, k tó rą  na  razie prowadzę 
w bąclowej_ Wiszni, — a w najkrótszym  czasie zamierzam  przenieść do Lwowa, 
aby ułatw ić osobiste porozumienie ze m ną P. T. Reflektantów.

. A g e n c y  a r o l n i c z a  trudnić się bedzie przedewszystkiem d o s t a r ­
czan iem  robotn ików  rolnych, tak  stałych, ja k  i sezonowych.

Znany od szeregu lat z mej działalności w Odziałach c. k. galic. 
tow arzystw a gospodarskiego i w Towarzystwie Kółek rolniczych tuszę, że 
pozyskam zaufanie pod względem prowadzenia przedsiębiorstwa w duchu 
prawdziwie obywatelskim i narodowym. Prócz tego oświadczam, źe dzia­
łalność moją p o d d a m  p o d  k o n t r o l ę  K o m i t e t ó w  c. k. g a l i c .  To-  
w a r z y s w a  g o s p o d a r s k i e g o  we  L w o w i e  i c. k. T o w a r z y s t w a  
r o l n i c z e g o  w K r a k o w i e ,  — by i w ten  sposób dać wszelką rękojmię 
1. I .  Ziemianom najkorzystniejszego załatw iania ich zleceń. — W  razi ej 
8 y y h ln roku liczniejsze zapotrzebowanie robotników sezonowych we 
wschodniej Galieyi spowodowało brak takowych w zachodniej, m am  przy­
gotowaną znaczną^ ilość robotników ruskich ze wschodniej Galieyi, którą 
będę mógł wysyłać do zachodniej.

„A gencya"R oln icza"  Bolesław Pobóg Gurski.
S ądo w a  Wisznia.

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i Ł d. 
są  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk a ch  le ś n o - o g r o d o w y c h

Ta d e u s z a  hr .  Ł u b i e ń s k i e g o ,  w  Z a s s o w i e  pod Cz a rną .  1 ^ .
I  C ennik  n a  żądan ie  odw rotnie. w  1

w  11 i i

Powozów mnóstwo, 
wózków tlużo wolantów  
otwartych p o d d o s ta tk ie m  
k u c z e r ,  f a e to n ó w  d a m s k ic h
huk, a że kupujących jest 
tego roku brak, to  też
wszystkie powozy, wózki no­
we i używano około 50 sztuk, 
sprzedaje po wyjątkowo 

niskich cenach za gotó­
wkę bez pośredników

w konces. składach  
z pojazdami uźywanemi

n a  resorach

S T .  C Y R A N K I E W I C Z
prz y  ul. B r a c k ie j  1. 9. 

p r z y  ul .  S z p i t a l n e j  1. .34. 
n a przec iw  teatru  k r a k o w sk ie g o
W łaściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul 

ŚW . Jana I. 30 parter 
(pod pawiem).
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S zp a g a t do s zy b k ie g o
w iązan ia  snop kó w

1.5 m długi, 5 mm gruby 

za  lOOO s z tu k  12 k o r o n
loco Wiedeń, zarówno jak  

i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można w

Wiedeńskiej parowej fabryce

pod firmą

L u d w i k  M a c h o f s k y  
Wiedeń I Operngasse 4.

W IEDEŃ XX 2 

Dresdnerstrasse

(KOSIARKI

>> b o~

P C 'N CC

cC O. M

V Q. mŻNIWIARKI
są  lepsze, niż a m e r y k a ń s k ie .

H  PŁASZOWSKA PAROWA FABRYKA

|  DACHÓWEK i CEGIEŁ
H  Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

H  BIURO w KRAKOWIE przy ul. św. Gertrudy 1 . 8 
ŝ

 p o le c a

|  DACHÓWKI TŁOCZONE i CIAGNIETE
c  o

W  K O L O R Z E  C Z E R W O N Y M  E U  15 C Z A R N Y M ;

RURKI DRENOWE KAŻDEJ WIELKOŚCI.
Dostawy dachówek  obe jmuje  dla wygody Szan.  odb ior có w

| |  w r a z  z k r y c i e m .
H  C E N N I K I  I P R Ó B K I  w y s y ła  B E Z P Ł A T N I E .  

$§ O liczne zamówienia uprasza
H

SCnuliinarkc

N A JLE P S ZE  K O S Y
na świecie, są stalowe styryjskie srebrno-sta- 
iowe kosy. na których, celem zabezpieczenia 
ich prawdziwości wy bity jestc k.podwójnyorzeł.
D ło g o łó  w  cm. 55 —60|65—70|75—801 85 | 90 j» 5 -1 0 0  
Ce. a w  K o r. 1 ao | 1-40 j  1 6 0 lT ^ S [ F 7 o r ‘2:7<r~' 

Każdą sztukę dostarcza się pod gwarancyą we 
wszystkich długościach.

I. H. R A B IN O W IC Z , W iedeń  V II, Lindengasse N r. 2 .
D okładne cenn ik i ko-, kam ien i do ostrzenia, sie rpów 

i t. d. g ra tis  i franko .

r ) p N
P O R K  1N 

znakomity środek do

tuczenia
świń.

P E C U S 1 N  
z n a k o m i ty  d od a te k  do paszy
w eelu tuczenia  
wszystkich

zw ierzą t  
d o m o w y c h :

to n i, b y tó w , w ołó v, krów, cieląt, owiec, świń, łó z , osłów, psów i drobiu.
1 paczka (V2 kg .) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco  4 ko r

F a b r y k a  ś ro d k ó w  do tu c z e n ia  z w ie r z ą t  
W ie d e ń  IX, B le ich erg asse  Nr. 6.

S k ł a d y :  Rzeszów J A. GrUnfeld; K raków  Fr. Sobolka i Ska., 
Arnold Reifner; Oświęcim Józef Moser; Podgórze L. W. S. Żarski

K r a in s k a  m ą c zk a  do tu c z e n ia  trz o d y .
Szanowny Panie! Wieprze moje nie jadły i bardzo 

były nędzne. Irzypadkowo dostałem na próbę od je­
dnego z moich ludzi 1 paczkę mączki do tuczenia wie­
przy; zdumiałem -  wieprze moje nie mogą sio nasycić i ogro­
mnie dobierają dzięki tomu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.

S t/lO  1901 r  Z poważaniem
J o z e f  h n g h s c l l,  banmistrz. Bolisce, Sławonia.

Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałom pisanym 
na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za i 'fil- 
lory i i  hal.

L e i  b ach , 3/10 1901. le n n  P la n t a r  c. k. notaryusz
(Pieozęó łio ta ryn lim ).

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodei 
wystarczy i paczka Dr. Trnkoczego proszku dó 
tuczema trzody za 50 hal. 5 plczek kosztuje 

2 korony.
Jest do nabycia u wszystkich kupców (którzy otrzymają 

wysokie rabaty), gdzie niema, wysyła pocztą:

A p t e k a  T r n k ó c z y ,  L a ib a c h  K ra in a .
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w  K r a k o w i e  

ul.  P i j a r s k a  I. 4.

Filia w Wieliczce.

w e  L w o w i e  
ul. K o p e r n i k a  21ZW IĄZEK  HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYCH

ODDZIAŁ ROLNICZY
dostarcza z najściślejszą gwarancyą jakości -----

Nasion3 g o s p o d a r s k ie : koniczynę czerwoną krajową, białą, szwedzką, inkarnatkę, lucernę seradelle traw v buraki 
i marchew pastewną końskr ząb, w yk?, łubiny it .  p. _  Nawozy s z tu c z n e : superfosfaty, mąkę k o s tn i’n ^ k l w ą  

saletrę chilijską, kaim t l t .p .  -  Maszyny i narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju.

Filia w Rzeszowie.

C e n n i k i ,  k a t a l o g i ,  p r ó b k i  n a s i o n  i t .  p.  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .

FA B R YK A  _
dachów ek, rurek drenarskich, c e g ie ł  form ow ych etc., 
Stefana hr. G oetzendorf-G rabow skiego w Polance pod 
IG ^snem , poleca swoje znane z dobroci w yroby, dostawa 

każdej ilości.

DRUKI GOSPODARCZE
R egestr gospodarczy uk ładu  Dr. St. Paw lika, prof. Akad. roln. w Dubla- 
nach. W ydanie trzecie. — Kegestr gospodarczy uk łada Tow. roln. w Wie- 
hczce. — W ykaz najm u. — R egestr zbożowy. — R aport tygodniowy fol­
w arku. -  Kontrola udoju m leka. - -  Dziennik kasy. — K ontrakty  dzier­
żawy. Książeczka robocizny. — Kwitaryusze. — K w itki n a  bydło,

poleca

Z. K u t r z e b a ,  K r a k ó w ,  W iś ln a  I. 11.

D O M  ROLNICZO-PRODUKCYJNY

E R N E S T  B A H L 8 E N ,  Kraków
oferuje wobec kończącego się sezonu po zniżonej cenie:

Nasienie koniczyny białej najlepszej jakości, zupełnie wolne 
od kanianki po złr. 75.— .

Lucernę francuską oryginalną prowancką najprzedniejszą 
wolną od kanianki, po cenie zlr. 71.50 ct.

Za 100 kg. loco K raków, w miarę zapasów.

I ? r i n h r  znakomity rolnik i hodowca, 
, W t i U t a  U l - F L F I  doświadczony plantator bu­
raków i_ chmielu, gruntownie znający gorzelnictwo i lasowość, 
poszukuje odpowiedniej posady. Przyjm ie umowę i na tanty- 
emę. Łaskawe listy pod K. Z. odbiera Administracya.

fV| O o  i p  n  i f i  r 7 0 n 9 l f l l  letniego, można dostać w Za- 
^  rządzie dóbr Bylice, ost.

p. Rajtarowice w Samborskiem, po cenie 24 K. za 100 kg

J. MOŁOŃ i H. WIMI/SRZ
sk ład  m aszyn  i p rzy b o ró w  techn icznych  dla w sz e lk ic h  ga łęzi przem ysłu  

w  KROŚNIE.
Rury z żelaza kutego: w odociągow e, parowe i gazow e, jakoteż łączniki do tychże potrzebne.

* 1
15

10 13 U 14 12

Na  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  i l lu s t r o w a n e  c e n n ik i  f r a n c o .

Nakładem Korni,.,a k. ł r i m B *  _  w  dn,karni U n iw .r ., , . , .  J a . T . I M . k i ^ T S d ^ i ^ t o , ,  F i l ip o w k i.^


